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D W U T Y G O D N I K

T R E Ś Ć :  L udzie  bogobojni, fron tem  do kościoła! — W. POKRZYW A — 
O  pow staw aniu  w ierzeń  (dok.). W. P. — K ron ika  o b sk u ran ­
tyzm u, czyli ich  m arzenia . — L isty  m ężów  obsk u rn y ch . — Z li­

stów  do redakc ji. — K ronika. — Z p rasy .

Ludzie bogobojni, frontem do 

kościoła! }
W brew temu, co o nas, w olnych m yślicielach, rozgłasza­

ją  nasi przeciw nicy, w ołam y do was z całą uczciw ością  i 
szczerością: n i e  w y s t ę p u j c i e ,  ludzie bogobojni, z kościo­
ła, nie zw racajcie na nas uwagi, trzym ajcie się m ocno w a ­
szych wierzeń, stójcie twardo przy w aszych zasadach, słuchaj­
cie  ty lko w aszych duszpasterzy (o ile— naturalnie— nie nam a­
wiają w as do czegoś złego), trwajcie n ieustępliw ie przy tem, 
co jest dla was w  w aszych  dogmatach drogie.

*) O d b itk ę  n in iejszej odezw y m ożna zam aw iać u nas po zł. 1.50 — 
z a  100 egz. Koła P. Z. M. W. oraz nasi zw olennicy  w inni ty siącam i roz­
rzucać  odezw ę po całym  k ra ju  d la  o d parc ia  b ezp rzy k ład n e j nagonki na 
n a s  k le ru  i akcji ka to lick ie j. N ależność należy  p rzekazyw ać  z g ó r y.
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D o sy ć długo i c ie rp liw ie  m ilczeliśm y, gdy nasi p rz e ­
c iw n icy  ideow i, k ap łan i w szystk ich  w yznań , n ap a d a li n a  nas 
bez żad n y ch  podstaw . N iechaj w ięc w szy scy  o b y w ate le  i 
o b y w a te lk i po lsk ie  d ow iedzą  się bezpośredn io  od nas, czy  
d o p raw d y  d ąży m y  do tego, a b y  p rzem o cą  n a rzu cać  k o m u k o l­
w iek  nasze  zap a try w an ia . N igdy  tego d o tąd  n ie czy n iliśm y  i 
n igdy  w  p rzyszłości rob ić n ie będziem y. N iep raw d ą  jest, że 
zab ie ram y  czy jeś dusze, czy  to dorosłych , czy  dzieci, czy  
m ęzczyzn , czy  kobiet.

K łam stw em  je s t rów nież, że n aszą  dz ia ła ln o ść  ośw iatow ą 
o p ie ram y  n a  czy je jk o lw iek  pom o cy  m a te rja ln e j — po za  w za­
jem n ą pom ocą n aszy ch  p rzy jació ł.

K ler i jego  zw olenn icy  oraz po lityczn i o b łu d n icy  p rag ­
ną p rzestraszy ć  n ieuśw iadom ionych  jeszcze  ludzi, że p o p ie ­
ran i je s te śm y  p rzez  bo lszew ików  i d latego  naw ołu ją  do 
ostrożnośc i z nam i. N ie w ierzcie  nikom u! Są to  s trach y  na 
Lachy! Z aw sze ta k  by ło  w św iecie, że jeże li k to ś n ie 
m iał żad n y ch  argum entów  p rzec iw k o  sw o jem u  przeciw nikow i, 
to rozpow szechn ia ł o n im  rozm aite  k łam stw a, p o d b u rza ł p rz e ­
ciw ko n iem u sw oje ow ieczki, a p ó źn ie j opow iadał, że czyni 
sw e niegodziw ości w  im ien iu  i z ro zk azu  boga.

L udzie bogobojni! S traszą  w as rów nież „m asonam i“, jak  
d aw n ie j „d jab łam i" , k tó rzy  p o s iad a ją  rzekom o ja k ą ś  n iez iem ­
sk ą  siłę— i d latego  są groźni d la  kościoła. N ie p rzem aw iam y  
w  im ien iu  m asonów  i n ic w am  o ich  „sile"  p ow iedz ieć  n ie 
m ożem y, lecz czy  n ie w sty d  k lerow i p rzy zn aw ać  się, że boi 
się ty ch  „s traszn y ch  m asonów "? A czyście  w ogóle rozm aw iali 
k ied y  z tak im  „m asonem ", czy  z jaw ia ł się on k ied y ś do w as 
z nam ow ą, ab y śc ie  ze rw ali z kościołem , czy  daw ał on w am  
k ied y ś  ja k ą  b roszu rkę do p rzeczy tan ia?  Poco w ięc odżegny­
w ać się od kogoś, k to  się w am  nigdy n a  oczy  n ie  p o k a ­
zuje?

I w reszcie  s traszą  w as „n a jpo tężn ie jszą" , w ed le  kościoła, 
siłą n a  św iecie: żydam i! K ler sądzi, że jeże li usłyszycie, iż 
w śród  w o lnych  m yślic ie li po lsk ich  są też ludzie  pochodzen ia  
żydow skiego, to w y starczy , ab y śc ie  u ciek li od nas ja k  od za ­
razy! Jak ież  to  naiw ne, a  n aw e t głupie! P om yślcie: w szak  
ch rześc ijaństw o  je s t  pochodzen ia  żydow skiego, jes t h e rez ją  
ju d a izm u , ży d em  b y ł Jezus, ży d ó w k ą  b y ła  jego  m atk a , ż y d a ­
m i b y li aposto łow ie, żydam i by li p ierw si ch rześcijan ie . P o ­
za tem  sam  kośció ł k a to lick i tw o rzy  n a  ca ły m  św iecie  sp e ­
cjalne m isje do „n aw racan ia"  lu d zi ro zm aity ch  w yznań , a 
m iędzy  innem i rów nież żydów . Jak i je s t  cel tak ich  m isyj? 
P ragną  one, aby , ja k  w ty m  w y p ad k u , żyd  sta ł się k a to li­
kiem . Jeżeli m isjom  tak a  p raca  się u d a je — nic p rzec iw k o  te ­
m u nie m am y, stw ie rd zam y  ty lko , że „ży d "  n ie je s t w id o cz­
n ie tak im  strasznym  „d jab łem ", skoro kośció ł s ta ra  się p rz y ­
ciągnąć go do siebie i zrob ić z niego „anioła".

Jeżeli w ięc i m y  po trafim y  n au czać  tego lub  ow ego ż y ­
d a  o p raw d ach  n au k o w y ch , o tem , ja k  n a leży  rozum ieć reli-
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gje i jak  w alczy ć  z k łam stw am i k le ru  żydow skiego, w sk azu ­
je m y  m u  też drogę rozum u, drogę w olnej m yśli, to  czyż d z i­
w ić  się, że chętn ie  nas słucha, a n au czy w szy  się m yśleć  ta k  
ja k  m y, zw alcza  po tem  rozm aite  zabobony  w ś r ó d  s w o i c h ,  
i dochodzi do  p rzekonan ia , że k le r ży d o w sk i je s t tak im  sa ­
m y m  p aso rzy tem  ja k  i duchow ni innych  w yznań , że rab in i i 
ca d y cy  s traszą  m asy  żyd o w sk ie  w ym yślonem i k aram i boskie- 
m i za n ieposłuszeństw o im  (a co oni n azy w ają  n ak azam i sa­
m ego Jehow y). C zy ż  dziw ić  się, że ży d o w scy  w oln i m y śli­
c ie le  są nam  w dzięczn i za nasze n au k i i zu ży tk o w u ją  je  do 
w alk i z fan a ty k am i sw ego narodu? C zy  nie p o w inn iśm y  się 
cieszyć z tego, że po trafim y  n au czy ć  czegoś ty ch  żydów , k tó ­
rz y  p ragną  ze rw ać  p ę ta  n iew oli rab in icznej?

I w tedy , gdy  m y  te j w ażnej rob o ty  d o k onyw am y, k a ż ­
d y  ksiądz s traszy  sw oich p ara fjan  w olnom yślic ie lam i, w śród 
k tó ry ch  są na tu ra ln ie  rów nież żydzi.

Po pow yższem  w y jaśn ien iu  sądzim y, że się z ty ch  „stra- 
ch ó w “ serdeczn ie  uśm iejecie .

A teraz  p rzy p a trzc ie  się naszej p racy : czy  kogokolw iek  
p o d b u rza liśm y  p rzec iw k o  uczciw y m  ludziom ? Nigdy! N ależy  
s t a l e  c z y ty w ać  nasze  p ism a i książk i, ab y  się p rzekonać , że 
n aszą  zasad ą  jes t p rzed ew szy stk iem  praw dom ów ność, że nic 
n ie  rzu cam y  na w ia tr b ez  p o siad an ia  dow odów , że nie o p e ­
ru jem y  w y ssan em i z p a lca  fikcjam i, że to w szy stk o , o czem  
p iszem y  i m ów im y, posiada p o d staw y  nau k o w e, m ogące b y ć  
p rzez  przygo tow anego  cz łow ieka  sp raw dzone.

Z apom nieliśm y  jed n ak , że p rzem aw iam y  w  te j  chw ili do 
ludzi bogobojnych , k tó ry m  za lecam y  odw rócić się od  nas, a 
s tać  tw ard o  frontem  do  sw ego kościo ła. T a k  jest! N ie je ­
steśm y  łap ich łopam i, nikogo za  po łę  nie trzy m am y , ale i nie 
o d trącam y . N ikogo do złego, co on za złe uw aża, n ie  n a m a ­
w iam y. G d y  w ięc k toś uw aża, że p rzez  nasze  w y d aw n ic tw a  
zab ie ra  m u się w iarę, n iech  nie czy tu je  ich. G d y  k toś nam  
serdeczn ie  m ówi: „Panie, ja  w ierzę  w e w szy stk o  to, co m i 
k siądz  do w ierzen ia  p o d a je" , n a ty ch m ias t odpow iadam y:

„O b y w ate lu , szan u jem y  W asze u czu cia  i w ierzen ia , zo ­
stańcie  p rz y  W aszej religji, skoro  W am  je s t  z n ią  dobrze. Je­
żeli w szy stk ie  podan ia , z k tó rem i zrośliście się od dziec iń ­
stw a, w y sta rczą  W am  do k o ń ca  życia , nie m am y  najm n ie j­
szego zam ia ru  p rzek o n y w ać  W as, że źle robicie i że p o w in ­
niście o ty ch  w szy stk ich  sp raw ach  m y śleć  s a m o d z i e l n i e  
— bez n iczy ich  w skazów ek".

N aw et n a  m yśl nam  n igdy  n ie  p rzy ch o d zi, a b y  p ro w a ­
dzić  d y sk u sję  z cz łow iek iem , k tó ry  w ierzy  w  aniołów , w  d ja - 
b łów , w  życie  pozagrobow e, w  p rzem ian ę  o p ła tk a  i w in a  w  
ciało  i k rew  ludzką, w  łaskę, w  zbaw ien ie , w  dziew orództw o , 
w  zm artw y ch w stan ie , w  n iebow stąp ien ie , w  n ieom ylność p a ­
p ie sk ą  i w  w iele in n y ch  po d o b n y ch  rzeczy , bo b y ło b y  z n a ­
szej s trony  n a jw ięk szem  g łupstw em , ab y śm y  nasz czas m ar­
now ali n a  tak ie  n iece low e i n iep o trzeb n e  d eba ty .
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A w ięc  poraź trzeci o św iadczam y  uroczyście: bogobojni— 
fron tem  do kościoła!

Jeżeli w am  ktoś, p o d szy w ający  się p o d  nasz Z w iązek  
lub  n asze  p ism a będz ie  chc ia ł s i l ą  zab rać  książeczkę  do n a ­
b o żeń stw a  a w ręczyć  w am  jak ąś  naszą  broszurę, w iedzcie, że 
n ie n asza  to  robota, że to  zrobił ja k iś  nasz  p rzec iw n ik  ce ­
lem  p o d b u rzan ia  w as w  następstw ie  p rzeciw ko  nam .

Bo m y  p r a c u j e m y  p r z e w a ż n i e  w ś r ó d  n a s z y c h  
p r z y j a c i ó ł ,  k tó rych  jes t k rocie ty sięcy  w  P olsce (a d z ie ­
sią tk i m iljonów  na całym  świecie), k tó rzy  je d n a k  p rzez  h a ­
n ieb n y  te ro r k le ru  na  w si i w  m iastach  n ie m ogą u jaw nić  
sw ych  zap a try w ań . Toż są ciągłe w y p ad k i, że k s iąd z  w p ły ­
w a  n a  p racobiorców , ab y  pozbaw iali p ra cy  n a jb a rd z ie j uczc i­
w y ch  robo tn ików  dlatego ty lko , że ten  lub  ów nie je s t u n i­
żonym  podnóżk iem  księdza lub  czy tu je  nasze  p ism a. A p ra ­
cobiorca?... C h ętn ie  n ad staw ia  uszu  księżom , boć to sw ój 
człow iek...

A jed n ak ... Pow iedzcie sam i, czy, jak o  w olni po lacy , 
m am y  p raw o  porozum iew ania  się ze w szy stk im i naszym i 
p rzy jació łm i, k tó rzy  się sam i do nas zw raca ją  o pom oc du ch o ­
w ą, o dobre słow o i o w skazów ki w e w szystk ich  ich po w ąt- 
p iew an iach  w  sp raw ach  religijnych?... C zy  m am y  o d trącać  
cz ło w iek a  m łodego lub  starszego, którego nauczano  w  dom u, 
w  szkole i kościele, iż codzienne jego  trag iczne by tow anie, 
m im o iż jest cz łow iek iem  uczciw ym , zależne je s t  od  tego, czy  
bóg m u  błogosław i, czy  m u tego b łogosław ieństw a odm aw ia.

G d y  w ięc ta k i nasz p rzy jac ie l zw raca  się do nas z z a ­
p y tan iem , czy  n iem a innego w y jśc ia  z rozpaczliw ego p o ło że­
nia, n ie w idzi bow iem  ża d n e j pom ocy  m im o, że w ie rzy ł n ie ­
zachw ian ie  w  pom oc bożą, a m y o d p o w iad am y  kró tko: 
cz łow ieku  n ie licz n a  pom oc p o zaśw ia to w ą a  w ierz  w e 
w łasn e  siły, bo  w  tobie  i m iljonach  p o d o b n y ch  ludzi tk w i 
w ie lk a  m oc, a zm iana w aru n k ó w  życia  n ad e jd z ie  nie zzew - 
n ą trz  i p rze in aczy  to  nie żadne bóstw o a ty lk o  ludzie p racy , 
to  — zap y tu jem y  — c z y  w o l n o  nam  odpow iadać  w  ten  p ro ­
s ty  i ro zsąd n y  sposób?

I oto k aż d y  m y ślący  cz łow iek  zastan aw ia  się i zad aje  
sob ie  py tan ie: coś jed n ak  w  ty ch  p ism ach , b ro szu rach  i k s iąż ­
k ach  w olnom yślic ie lsk ich  m usi b y ć  d la  k leru  n ieb ezp iecz­
nego, skoro  po po jaw ien iu  się n a  w si jednego, b o d a j jed y n e-

fo egzem plarza  ksiądz  robi alarm , ja k b y  się ca ła  w ieś paliła! 
io się dzieje? Jed n a  m ała  b ro szu rk a  m ia łaby  zab ie ra  kom uś 

w iarę, i to  na  zaw sze?
W yjaśn ien ie  p rzez  nas ludziom  ro li k leru , trzym ającego  

zaw sze stronę m ożniejszych  tego św ia ta  a ży jącego  jed n o cze­
śnie dosta tn io  z o statn ich  n ieraz  groszy b iednego lu d u  w za- 
m ian  za  w ą tp liw e dobrodz ie jstw a w  form ie b łogosław ieństw  i 
rozgrzeszeń, m iałożby  za je d n y m  zam achem  un icestw ić  rze ­
k o m ą m iłość d la  „d u szp aste rza11? C zy  ta k a  „m iłość i zau fan ie11 
n ie są czasam i n arzucane i w ym uszane?
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D laczegożby  nasze naw oływ an ia , że w szyscy  ludzie  p ra ­
cy  bez różn icy  w y zn an ia  i narodow ości są naszym i b raćm i, 
m ia ły b y  sp ęd zać  sen z oczu  osób duchow nych? C o jes t w  tem  
p ow iedzen iu  złego i zdrożnego?

G d y  w y k azu jem y , że jest rzeczą  n ie licu jącą  z re lig ją  
m iłości, gd y  k le r podczas k azan ia  po  nabożeństw ie  p rzech o ­
dzi od podn iosłych  słów  o „m iłości b liźn iego" do n aw o ły w ań  
do  r o z p r a w i a n i a  s i ę  z h e re ty k am i (w olnom yślicielam i), 
b ad aczam i p ism a św iętego, zw olennikam i kościo ła n aro d o w e­
go i in n y m i innow iercam i i t. d., to czy  ow e nasze p o ró w n a­
nia: s ł ó w  i c z y n ó w  k le ru  są złą robotą, czy  odw rotnie: 
podnoszen iem  p rzez  nas człow ieka n a  w yższy  poziom  lu d z­
kości?..Ć

*

M usim y skończyć.
Z w szystk iego  w y że j pow iedzianego  w idać, ja k  k le r roz­

m aity ch  w yznań  s ta ra  się o k łam y w ać i po d b u rzać  sw oje o- 
w ieczk i p rzeciw ko  w olnym  m yślicielom , ab y  ci nie o tw o­
rzy li oczu jego „b a ran k o m " i nie pozbaw ili k sięży  p ro b o ­
szczów  dochodów , p ochodzących  z ludzkiego nieszczęścia  i 
ciem noty .

D latego  ciem ni pow inn i zostać n ad a l w  kościele, ale n ie 
p ow inn i oburzać  się n a  tych , k tó rzy  n a  religję, kościół i k s ię­
ż y  m ają  in n y  od nich  pogląd  i swój sto sunek  do b y tu  op ie­
ra ją  n a  p rzes łan k ach  rozum ow ych  a nie n a  n arzucone j im  
bezm yślności.

*

C złow iek  bogobojny  rozw aży  to  'w szy stk o  s a m ,  a re sz­
tę  sam  sobie rów nież dopow ie.

O  powstawaniu wierzeń
(dokończenie)

II

N iek tó re  w ierzenia, k tó re  tu  w ym ien iłem , rozw inęły  się 
znaczn ie później, ju ż  w  okresach  pastersk im  i n aw e t ro ln i­
czym . C hodziło  m i o w sk azan ie  źródeł, początk ó w  i s tw ier­
dzenie , że sw oją w iarę człow iek  sam  sobie stw orzył.

Z chw ilą  o sw ojen ia  psa, ow cy, następn ie  byd ła , cz łow iek  
został pasterzem , następn ie  zaczą ł w  sposób p ry m ity w n y  u p ra ­
w iać  ziem ię. T en  sposób u p raw y  n azy w a się kop ien iac tw em . 
W  okresie k o p ien iac tw a  k o b ie ta  i m atk a  m a w iększe znaczę-
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n ie  niż m ężczyzna , ojciec. B liższym  k rew n y m  je s t w uj, b ra t 
m atk i niż o jciec. Wśród, p as te rzy  p rzew aża  zaw sze m ężczyzna. 
P asterze  m uszą lep ie j niż m yśliw i znać s tro n y  św iata, czas, 
k ied y  w  ty ch  sam y ch  m iejscach  na jlep sza  rośnie traw a. Z ja­
w ia  się rach u b a  czasu  w edług  księżyca. C iało  to nosi w śród  
słow ian  i in n y ch  n arodów  nazw ę m iesiąca , a k siężyc to zn a ­
czy  syn  księży ca  (książ — kun iądz  i p rzy ro s tek  ic, ja k  dz ie­
dzic, k asz te lan ie  i t.p.) ale księcia , k ró la  n ieb iesk iego—słońca. 
W łaśnie żydow sk i Jahw e, ten  n ajszczęśliw szy  z bogów , n a j­
szczęśliw szy, bo k ied y  n a  innych  ludzie się daw no  poznali, 
że są czczą w yobraźn ią , k ied y  n aw e t p o b o żn y  pow ieściopi- 
sarz, H en ry k  S ienkiew icz, k ład zie  w u sta  pobożnych  ch rześc i­
ja n  w sw ej książce: „Q uo  v ad is“ tak ie  określen ie , że „bogo­
w ie to d jab li“ , „szczęśliw y“ Jahw e w ysoko  zaaw ansow ał. 
O tóż w  okresie  p aste rsk im  n a jp raw d o p o d o b n ie j, liczbę d u ch ó w  
sił p rzy ro d y  pow iększa  duch  księżyca, gw iazd, a  z chw ilą  gdy 
cz łow iek  p rzeszed ł do ro ln ictw a, duch  ziem i, duch  słońca. C z ło ­
w iek  po zn a ł sw ą m iłość w obec ty ch  w ielk ich  duchów . C z ło ­
w iek  zaczą ł szeregow ać duchy . N a jw iększe  i n a jw ażn ie jsze  
w śród  n ich  zy sk a li nazw ę bogów . A le najw ażn iejszem  po zo ­
stanie, że p rz y  ty ch  sam ych  w aru n k ach  p racy , w ty ch  sa­
m ych  w aru n k ach  k lim aty czn y ch , geograficznych tak ie  sam e 
w  w yobraźn i lu d zk ie j p o w sta ją  duchy  - bóstw a. C zy  to b ę ­
d ą  w y sp ia rze  z N ow ej-Z elandji, czy  sta ro ży tn i G recy , czy  
E gipcjan ie, czy  nasi S łow ianie, duch ziem i i d uch  słońca s ta ­
now i d la  ro ln ik a  najw ażn iejszego  boga.

„I oddali się n iebo  od  sw ej m ałżonk i ziem i i p łak ać  ona 
będzie za  s traconą m iłością  m ałżo n k a  i będzie  w zd y ch ać  tak  
głęboko, że m gły p o w stan ą  n a  górach, a m ąż - n iebo  z a p ła ­
cze deszczem ", tak  sobie o p o w iad a ją  M aorow ie n a  N ow ej- 
Z elandji. S łońce i ziem ia najw ażn ie jsze  siły  d la  ro ln ika, n a j­
w ażn iejsi bogow ie. Inacze j się oni n az y w a ją  w  k ażd em  p le ­
m ieniu. U E gipcjan  ziem ia — Izyda, słońce — O zy ry s, Am on, 
u  G reków  z iem ia — G ea, R eja. S łońce n ie w y k lu cza  is tn ie­
n ia  innych  bogów , duchów  sił n ieb iesk ich . N a p rzodków  G re­
ków , zanim  oni doszli do p rac  ro ln iczych  i zrozum ien ia zn a ­
czen ia siły  p rom ien i s łonecznych , b a rd z ie j d z ia ła ły  p io runy , a 
w ięc bóg p io runów  — Zeus, bóg m orza — w ody  — Posejdon, 
b a li się oni ciem ności, ja sk iń  i podziem i, uznaw ali, że są one 
p ań stw em  surow ego H adesa. P asterstw o  a zw łaszcza  ro ln ic ­
tw o d a ją  człow iekow i w ięcej czasu  n a  o d erw an ie  się od co­
dziennego ugan ian ia  się ce lem  zasp o k o jen ia  głodu, sp rzy ja ją  
rozw ojow i um ysłow em u b ard z ie j niż w a ru n k i p ierw szego  ż y ­
cia. Z jaw ia się p y tan ie  „dlaczego"? Z jaw iska p ó r ro k u  w y ­
o b raźn ia  G rek ó w  tłu m aczy  sobie, że o k ru tn y  bóg p o rw ał 
ziem i je j  córkę, K orę (K era — córa). B iedna m a tk a  u p ro si­
ła  go je d n a k  i srogi po ry w acz  zezw ala  n a  to, że có rka p rze ­
b y w a  p ó ł ro k u  u  m a tk i (w iosna i lato), pó ł ro k u  w  p o d zie­
m iach. W idzim y tu ta j p ierw sze zaczą tk i sp a jan ia  bogów  z 
z m oralnością , ale m oralnością  ludzką. Bogowie to ludzie z ta-
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fciemi sam em i w adam i, sądząc z dzisiejszego p u n k tu  m oral­
ności. O  tej osta tn ie j rozm aw ialiśm y  w ro k u  ubiegłym , w spo­
m nim y  później, te raz  zw rócim y uw agę, że w  m iarę  ja k  sp e­
cja lizow ały  się czynności ludzk ie , w zrasta ła  liczba bogów. 
Jeszcze  niegdyś i ogień, ta k  p o żąd an y  w  z im nym  k lim acie  
m iał swego boga. K ow alow i p o trzeb n y  je s t ogień. K ow al je s t 
p o trzeb n ie jszy  od szew ca lub  k raw ca  d la  ro ln ika  i w ojaka. 
S tąd  też z jaw ia  się bóg ognia i kow ali u  G reków , co p raw d a 
k u law y  H eppajstos.

Bogowie pow sta ją , pow tarzam , w  zależności od rodzaju  
p racy , w aru n k ó w  k lim a ty czn y ch  i rozw oju  um ysłow ości. W  
jed n y ch  p lem ionach  i rodach  p rzew aża  k u lt rodziców , k u lt 
p rzo d k ó w  ja k  u  rzym ian , w  innych  bogow ie oddzie la ją  sw e 
d usze  od  przedm io tów , zw ierząt, ja k  u  G reków , u  innych  
d u ch y  bogów pozosta ją  w p rzed m io tach  i zw ierzę tach , jak  u  
E gipcjan . Bóg, n iek tó rzy  m ów ią, że n aw e t sam  bóg słońca, 
O zy ry s, a inn i że— bóg b y d ła , siły  pociągow ej ro ln ictw a, p rze ­
b y w ał w łaśn ie w buhają , bóg ko tów  w  ko tach , k tó re  b y ły  
czczone w Egipcie, jak o  tęp ic ie le  m yszy , z jad aczy  ziarna, w ro ­
gów ro lnika.

Istn ie je  ścisły  zw iązek  pom iędzy  liczb ą  i jak o śc ią  
bogów  a  p racą  cz łow ieka a w aru n k am i jego  życia.

O  naszych  bogach słow iańsk ich  m ało w iem y. S łow ia­
nie nie um ieli p isać, w ięc śladów  żad n y ch  nie pozostaw ili.

K ler kato lick i i p raw osław ny , n ieśw iadom y w artości ty ch  
zab y tk ó w  w  podan iach  ludu , tęp ił d aw n y  k u lt n iem iłosiernie. 
To, co n iek tó rzy  u w aża ją  za bóstw a, m ogło b y ć  ty l­
ko w y k rzy k n ik iem , zaw ołaniem . T ak  tw ierd z i uczony  p. 
B ruckner. To nam  ty lk o  w iadom o, że czcili słońce i j e ­
go syna.

Bóg ten  nosił nazw ę Sw aroga, S zw arożyca , m oże Sw ię- 
tow ita . P oglądy  te  m ożna poprzeć, m ożna co w y że j p o w ie­
dziano  o słońcu  św iętem  zim ow ego p rzesilen ia  dn ia  z nocą, 
n arodziny  now ego boga, św iętem  w iosennego po rów nania  
d n ia  z nocą, śm ierc ią  i zm artw y ch w stan iem  boga.

W  tem  św ięcie jest k u lt sił p rzy ro d y  słońca z łączony  
z k u ltem  przodków , d u szy  p lem ienia: jed n o s tk a  ginie, gatunek  
ludzk i istn ieje . C zy  św ięto  w iosenne w  tak ie j form ie obcho­
dzono u  słow ian — nie w iadom o, ale św ięto w iosenne p o łączo ­
ne z pew nem i zw yczajam i: kogutek, ob lew an ie  się w odą, 
istniało.

N ajuroczystszem  św iętem  u słow ian  by ło  św ięto  letniego 
p rzesilen ia  d n ia  z nocą. Św ięto now ego ognia, słońca i n a j­
d łuższego dnia.

Jeżeli słow ianie nie pozostaw ili nam  po sw oich w ie rze ­
n iach  p raw ie  żad n y ch  śladówj, to inne n aro d y  b y ły  szczęśliw ­
sze. W spom inani często  G recy  zostaw ili poez je  p o ety  H o ­
m era , k tó re są k o p aln ią  do ch a rak te ry s ty k i bogów . Żydzi 
pozostaw ili b ib lję , k tó ra  rów nież ta k ą  sam ą ja k  H om er p rz ed ­
staw ia  w artość.



184 O powstawaniu wierzeń

Indow ie  n a  w schodzie, podobnie w edy.
Z ksiąg  ty ch  dow iad u jem y  się o bogach, ich ży c iu  i m o­

ra lnośc i ludzk iej.
M oralność p ie rw o tn a  cz łow ieka to  poży tek , dobro  oso­

biste. M oralność p ie rw o tn a  nie m a nic w spólnege z religją, 
z w ierzeniam i. N a stopn iu  tak ie j m oralności sto ją dzisia j m u­
rzyni.

„To je s t dobre  i m oralne, co p rzy n iesie  m i korzyść, a 
w ięc zjedzen ie  kom uś żony; to je s t  złe, co m n i e  p rzynosi 
szkodę, a w ięc, gdy k to  m nie zje żonę“ .

M oralność ta k a  pozosta ła  i d o tąd  w czynach , choć u- 
m ysł lu d zk i n a  w y ższy ch  stopn iach  sw ego rozw oju  ją  p o ­
tępił. W łaśnie faszyści chcą p rzek sz ta łc ić  um ysł lu d zk i do te ­
go, ab y  n ie odróżn ia ł d obra  od zła. M oralność tak a  i w  czy ­
n ie i w  zrozum ien iu  pozosta ła  w sto sunkach  p o m ięd zy  naro­
dam i. Z abór cudzej ziem i, czego d o konał M ussolini, je s t 
czynem  chw alebnym , zabór Ita lji np . p rzez  C horw atów  b y łb y  
u zn an y  za  zbrodnię . W y n arad aw ian ie  P o laków  p rzez  N iem ców , 
n azy w an e  p rzez  nich ob roną k u ltu ry  n iem ieck ie j na  w scho­
dzie, by ło  w  oczach  u rzęd n ik a  p rusk iego  zasługą, w  oczach  
P o lak a  zbrodnią .

C zy  się je d n a k  p ru sk i A m tm ann  dużo różni od  p o lsk ie ­
go en d ek a  i n iejednego  n ieendeka, bu rżuazy jnego  funkcjo- 
narjusza?...

D aru jc ie  mi, tow arzysze, ale gdy  m ow a o m oralności, to 
zaw sze m i staje  p rzed  oczym a faszyzm  i w szy stk ie  jego ni- 
kczem ności, u p rzy tam n iam  sobie stosunki m iędzynarodow e, o d ­
czuw am , ja  socjalista  i w olnom yślic ie l po lsk i, k rz y w d y  gnę­
b ionych  i p rześlad o w an y ch  narodów  i n ie  m am  słów  p o tę ­
p ien ia  d la  w szy stk ich  ob łudn ików  i ło trów , z k tó ry ch  w ielu  
rząd zi dzisia j św iatem .

G a ła  na  chw ilę p rze rw a ł z czego sko rzysta ł W ójcik  i za ­
śp iew ał pieśń:

„N a b a ry k ad y , ludu  roboczy!“
C hłop i pod jęli słow a pieśni. Po je j  p rześp iew an iu  G ała  

m ów ił dalej.
W p ierw o tne j m oralności n iem a po jęc ia  o d pow iedz ia l­

ności, n iem a odróżnien ia po m ięd zy  dobrem  jednostk i a do ­
brem  ogólnem , n iem a uśw iadom ien ia  sobie w łasn e j in d y w i­
dualności. Jed n o stk a  jes t zupełną, ściśle zespo łow ą p sy ch icz­
nie cząs tk ą  rodu. O  je j p o stęp o w an iu  d ecy d u je  dobro, k o ­
rzyść, a po tem  zw yczaj.

P rzestrzegan iem  zw ycza jów  czy li stróżam i „m ora lnośc i‘Ł 
są starsi, rodzice. O n i spe łn ia ją  rolę taką, ja k  po tem  bogo­
w ie i kap łan i. K ap łanów  jeszcze n ie by ło  an i w epoce ho rdy , 
ani w  rodzie p a trja rch a ln y m . W śród g rom ady  ludzk iej n as tę ­
pow ał podzia ł p racy .
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Z rzem ieśln ików  w cześn ie się oddzielił kow al, zy sk a ł on 
jak  w spom niałem  sw ego boga, podobnie i w  dziedzin ie  innej 
w y sp ec ja lizo w ał się w róż, p rzep o w iad acz  przyszłości, zak li­
nacz  i czarow nik . Jest to zaczą tek  uczonego, lek a rza  i k a ­
p łana. C ho ro b a  to nie w targn ięcie  do organizm u obcych  ciał, 
ale opuszczenie c ia ła  p rzez  w łasnego ducha, albo w nikn ięcie  
doń innego ducha . D u ch a  tego trzeb a  w yp ło szy ć  w rzask iem , 
jak iem ś słow em , k tórego on się p rzestraszy  i ucieknie , na- 
o sta tek  w odą, n az y w an ą  św ięconą, czy li tak ą , nad  k tó rą  po ­
szep tano  k ilk a  słów ek.

T en  ostatn i zw yczaj pozosta ł do tąd  p rz y  w y p ęd zan iu  
d jab ła.

Jak a  m oralność lu d zk a  tacy  byli i bogow ie.
Ż ydow ski Jahw e sp rzy ja  A blow i za to, że m u sk łada 

p o d aru n k i, nie lub i K aina, k tó ry  nie chce się z Jehow ą dzielić 
ow ocam i sw ej p racy . Jest m ściw y, n iem iłosierny , zazdrosny. 
„N ie będziesz m iał bogów  cudzych  p rzed e  m ną!“ p rzy p o m in a  
żydom , ale tem  sam em  stw ierdza, że jacy ś  inn i bogow ie byli. 
B aw i się ludźm i, n ak azu je  rodzicom  zab ijać  w łasnych , je d y ­
n y ch  synów , aż dop iero  w  ostatn iej chw ili p o w strzy m u je  od 
zabó jstw a, z a sp ak a ja jąc  się baranem . Jahw e niżej stoi pod 
w zględem  e ty czn y m  od w ie lu  sek c ia rzy  indusk ich , k tó rzy  b y ­
d ła  i w ogóle is to t ży w y ch  n ie za rzy n a ją , i od n aszych  jaroszy . 
Bogowie H om era  oszu k u ją  się, k łócą w zajem nie.

D opiero , gdy  podn iosła  się m oralność ludzka, a ta  p o d ­
nosiła się zależn ie od  spec ja lizacji p racy , w łasnem i p rzy m io ta ­
m i o b darzano  i bogów .

W iara  w  w ie lu  bogów , k tó rzy  jednocześn ie  pow oli stają  
się i m o ra ln y m i w  dzisiejszem  znaczeniu , n azy w a się poli- 
te izm em , od słów  greckich  poi — w iele i teis — bóg. Pow oli 
poczęto  bogów  łączy ć  ze sobą, aż w reszcie b ard z ie j u cy ­
w ilizow ane n aro d y  doszły  do w y tw o rzen ia  p o jęcia  jednego  
boga.

O  n im  i o religji rzy m sk o -k ato lick ie j pom ów im y w n a­
stępnej pogadance.

W. Pokrzywa.

Kronika obskurantyzmu, czyli ich 

marzenia

R ezolucja .
C zu li i w rażliw i n a  ciężkie po łożen ie naszej ziem skiej 

o jczyzny , ka to lick ie j Polski, k tó ra  jeś li n ie będzie  kato licką, 
to  n iech a j je j  nie będzie, w  zw iązk u  z szerzeniem  się za razy
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b ezb o żn ic tw a i socjalizm u, ty ch  p rzy czy n  k ry zy su  i nędzy , 
a  w ięc zm niejszen ia  podatków , m y ob y w ate le  C iem n y ch  
G łów , G ra jdo łka , Księżego C h leb a  i B iskupic (nie b iskup ich  
córek!) w  liczbie s tu  jednego  w raz  z n iem ow lętam i, k tó re  n a ­
sze p łodne, k a to lick ie  n iew iasty  n a  ręk ach  p rzyn iosły , i in- 
nem  po tom stw em , w p isanem  do p ask a  św. F eliksa, zorgani­
zow ani w  T rzecim  Zakonie, Ż yw ym  R óżańcu  i A kcji M ężów 
i N iew iast K ato lick ich , po  w y słu ch an iu  p rzem ów ien ia  ojca 
M aksym iljana K orby  dom agam y się:

p rzek azan ia  sp raw  o b lu źn ie rstw a  i in n y ch  p rzek roczeń  
p rzec iw  o jcu  św iętem u, b iskupom , w ierze  naszej św iętej k a ­
tolickiej, b isk u p im  sądom  konsysto rsk im  albo  zakonn ikom  z 
N iepokalanow a, co w y d a tn ie  luoże zm niejszyć liczbę sędziów , 
a w ięc i w y d a tk i państw ow e;

jednocześn ie  rząd  zao p a trzy  pow ołane sądy  w od p o w ied ­
nie św iadczen ia  m ate rja ln e  i finansow e,

p rzek azy w an ie  w ięźniów  i aresz tow anych  za  w yżej w y ­
m ienione zb rodn ie  do w ięzien iów  po k lasztorach .

sąd y  te  d z ia ła ły b y  w edług p ra w a  kanonicznego, bo sk ie­
go, k tó re  je s t w ieczne i n iezm ienne, tem  sam em  w yższe od 
św ieckiego.

Ufni w  rea lizac ję  n aszych  św iętych  i s łusznych  żądań , 
p rosim y p rzew o d n iczący ch  ty ch  sądów , aby:

uw ięz iły  i sk aza ły  n a  najsu row sze kary : w y rw an ie  ję z y ­
ka, okucie  w  k a jd a n y  i spalen ie  żyw cem  n a  stosie po  u p rz e d ­
nim  u b ran iu  w  cudaczne stroje:

1) red ak to ró w  i w spó łp raco w n ik ó w  „W olnom yśliciela 
Polsk iego”, „B łysków ” i „P rzyszłości to  m y ”,

2) red ak to ró w  i w spó łp racow ników  „R o b o tn ik a” „ T y ­
godnia R obo tn ika", „G ro m ad y 11 oraz w szystk ich  b. posłów  
socja lis tycznych  z posłem  C zap ińsk im , znanym  bezbożn ik iem  
na czele,

3) red ak to ra  „P ło m y k a11, S tan isław a M achow skiego po  
up rzedn iem  oprócz p o w y ższy ch  p rzy p a len iu  p ło m y k am i św iec 
p ię t i podeszew , oraz ca ły  Ż arząd  G łów ny  Z w iązku  N au czy ­
cie lstw a Polskiego, w szy stk ie  za rząd y  okręgow e ze szczegól- 
nem  w yróżn ien iem  K ieleckiego, ja k  rów nież red ak cję  „G łosu  
N aucz.11 i „M iesięcznika N auczyc ie lsk iego11 p rzyczem  p. p. 
F ry sz  i W ybraniec ciągnęliby, n iczem  konie, w óz d rab in ia s ty  
ze skazanym i na spalen ie  bezb o żn ik am i ze Zw iązku,

4) w śród  ty ch  sk azań có w  n a  szczególne w yróżn ien ie z a ­
sługują nauczyciele :

F a rn ik  i K ołodziej. P ierw szy , że nosi tak ie  ch rześc ijań ­
skie nazw isko , a je s t bezbożn ik iem , to też zasługuje, ab y  go 
z w ieży  farnej na  b ru k  zrzucić, a K ołodziej, że n aszą  św ię­
tą  re lig ję n az y w a  ch ińszczyzną, to też  ch ińsk im  zw y cza ­
jem  pow inno  m u się koło  n a  głow ę za łożyć i b am b u sa­
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m i obić w argi p lugaw e, lżące św iętości C iem nych  G łów  i Bi­
skupic.

N iezależn ie od pow yższego  dom agam y się zam kn ięcia  
Z w iązku  N auczyc ie lstw a Polskiego i p rzek azan ia  jego m ają tk u  
zakonn ikom  z N iepokalanow a.

D om agam y się zm niejszen ia  w y w iadow ców  u rzędów  bez­
p ieczeń stw a  publicznego; funkcję tę  spełn iać  m ogą nasi 
ch rześc ijań scy  m ężow ie.

Poniew aż sk arb  p ań s tw a  nie je s t w  stan ie  łożyć o lb rzy ­
m ich sum  n a  szkoln ictw o pow szechne i u trzy m y w ać  tysiąccjbez- 
b ożn ików  nauczycieli, n a leżący ch  do  Z w iązku  N auczycie l­
s tw a  Polskiego i ro zd ający ch  dzieciom  „P ło m y k “ , dom aga­
m y  się:

lik w id ac ji k u ra to rjó w  i p rzek azan ia  ich fu n k cy j N ajdo­
s to jn ie jszy m  ks. ks. A rcyb iskupom ,

likw idac ji in sp ek to ra tó w  szko lnych  i pow ierzen ia  ich 
funkcy j ks. ks. D ziekanom ,

o d d an ia  szkół p o w szech n y ch  pod  op iekę księży  P ro ­
boszczów , P o lsk ie j M acierzy  Szkolnej, zastęp o w an ia  św ieckich 
n auczycie li, b ezbożnych , s iostram i zakonnem i, choćby  nie- 
u m ie jącem i p o p raw n ie  p isać  i rachow ać , ale w praw ionem i do 
m o d litw y  i p o k o ry  chrześcijańsk ie j,

zam k n ięc ia  W olnej W szechn icy  P o lsk ie j i p rzen iesien ia  
kato lick iego  u n iw ersy te tu  z L ub lina  do W arszaw y,

uznan ia  „M ałego R y ce rzy k a14 za  w y łączn e  p ism o d la  
m łodzieży, a „Ilustrow anego  K ur je ra  C odziennego" za  organ 
czystośc i ob y czajó w  i cn o ty  dziew ictw a,

odpow iedniego  su b sy d jo w an ia  ty ch  szkół, k o nsysto rzy  
i w ydaw nictw .

P o nad to  d o m ag am y  się, ab y  w różbici, ch irom anci, u d z ie ­
la jąc y  p o rad  w  lo k alach  op łaca li p o d a tek  n a  rzecz kościo ła 
p odobnie  ja k  część dochodu  z M onopolu S p iry tusow ego  b y ła  
p rzezn aczan a  n a  w alk ę  z ta k  n iew innym  w y stęp k iem  ja k  
alkoholizm , ponad to  cygank i w łóczące się po  podw órzach  p o ­
w in n y  m ieć p ła tn e  zezw olenia, w y d aw an e  w  N iepoka­
lanow ie.

O  ile żąd an ia  nasze  nie b ęd ą  uw zględnione i c ierp li­
w ość nasza  się w yczerp ie , zap o w iad am y  w alkę . N astępu ją  
podpisy :

O. M aksy  m iljan ks. K ałdun, G au d en ty  W asąg, po tem  idą 
k rz y ży k i analfabetów  i zn ak i n iem ow ląt.

W. P.

Walczysz z ciemnotą? 

Prenumeruj „Błyski Wolnomyśiicielskie"!
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K ochany Bracie!

Siła w o d y  w W iśle u p ły n ęła  od czasu  Tw ego ostatniego- 
do m nie listu, ale ja k  to  w  naszy m  organistow skim , d uchow ­
n y m  fachu: robo ta  i robota: p ieczen ie  op ła tków , ub ieran ie  k s ię ­
dza, trzep an ie  dyw anów , śp iew y, k o lęd y  i t. p. Po W ielkano­
cy  się obrob iłem  i sp ieszę C ię pozd row ić  o i T w oje  p o w o ­
dzenie z łask i N iepokalanej zapy tać .

D o  nas na  m isję p rzy jech a ł O jciec  M arja M aksym iljan .
N azw iska nie pam iętam , bo n ie  polskie, ale coś od fla ­

szki czy  butelk i. Jeszcze p rzed  m isją  pom agałem  gospodyni 
p rzy  n ak ry c iu  stołu, a że tu  m aj i c iep łe  popo łudn ie , przeto  
proboszcz i o jciec F ran c iszk an in  po obiedzie w yszli do k w it­
nącego sadu, zasied li pod jab ło n ią  i d a ry  boskie pop ijali, p ro ­
w adząc ja k ą ś  rozm ow ę.

— O  czem  rozm aw iają ci czcigodni m ężow ie? zap y ta łem  
siebie? C h y b a  nie o trudnościach  relig ijnych , bo i m ój p ro ­
boszcz zna pism o św ięte, a o jciec M aksym iljan  to z czarnego  
białe, a  z białego czarne zrobić potrafi. Zna on cenę b iletów  
do nieba, ro zk ład  ja z d y  na te j lin ji *), w ie, że jed en  i jed en  i 
jed en  to  nie trzy , a  ty lko , gdy  chodzi o słow a to  jest jeden, 
a gdy  chodzi o p ien iądze, to m oże b y ć  i p ięć  i sto, ty lk o  nie 
dw a, albo  trzy .

—  O  czem  oni rozm aw iają? p y tam  i, uda jąc , że o b ry ­
w am  suche gałązki, p rzy słu ch u ję  się rozm ow ie.

— To skandal! T o zbrodnia! D obrodzieju!—k rz y czy  p ro ­
b o szcz—czy ta j frater! W ielkie zw ycięstw o  fron tu  ludow ego we 
F rancji! P raw ica  p rzegrała , D e  La R o ąu e  p rzepad ł, A ction 
F ran ęa ise  p rzepad ła! A le gorzej, p rzy jacie lu , n aw e t radykali, 
m asoni w yszli pobici z w yborów . C hociaż to  m asoni, ale j e ­
szcze nasi, w iesz, b ra t, dlaczego? S to ją  n a  s tanow isku  p ry ­
w a tn e j w łasności, a  to d la n as najw ażn iejsze . Z aw sze tam  
różnie m oże b y ć  z nastro jam i m ieszczań stw a francuskiego, d z i­
siaj trzy m a ono z socjałam i, a ju tro  uw ierzyć  gotow e jak ie ­
m u  M ussolin iem u francusk iem u  [czy  B onapartem u  i o d w ró ­
cić się od socjałów . Socjaliści to n a jliczn ie jsza  p a r tja  w  p a r­
lam encie . Mój Boże! Jacy  ci F rancuzi głupi! P rzecież m ogli 
ju ż  daw no  zrozum ieć, że w iększość w yborców  to chłopi i ro ­
botn icy , a ty ch  socjaliści pociągną sw ą dom agogją. C zy  le p ­
szy rząd  kró lew ski, rz ąd  d y k ta tu ry  bez w yborów ?

T ak , frater, źle się dzieje  w e F rancji, ale n aw e t zw y ­
cięstw o socjalistów  w  dan e j chw ili bezpośredno  nam  nie za ­
graża. Jest ono g ilo tyną d la  nas, ale w  p rzyszłości socjaliści, 
m iędzy  nam i, frater, m ów iąc, to idealn i m arzycie le , g ad u ły ,

*) R ycerz N iepok. R. 1936. N. 5. Str. 149.
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n ie jed en  z n ich  n aw e t w ierzy  w  p an a  Boga — tu ta j ks. K ał- 
d u n  uśm iechnął się znacząco  do O jca  M aksym iljana, — zanim  
d o  rzeczy  p rz y s tą p ią  to  m oże jeszcze Bóg się zlituje, a le  coś 
w strę tnego , coś o h y d n eg o — to zw ycięstw o  kom unistów . F ra ­
te r  z 10 n a  86! A ci n ie b ęd ą  chcieli czekać ty lko  zgalopa 
w ezm ą się i do k ieszen i i do nas! B ędą p o p y ch a li socjałów , 
a w ięc p odn iosą  w y d a tk i na ośw iatę i to ośw iatę  bezrelig ijną, kto  
w ie, m oże w p ro w ad zą  cenzurę  n a  „d o b rą“ prasę. To też trze ­
b a  chronić inne k ra je  p rzed  kom unizm em , p rzed  bolszew iz- 
m em  i od  strooy  w schodu  i od strony  zachodu, k rzy czeć  o 
nędzy , o głodzie, o bezrobociu  w e F rancji, p rzy p o m in ać  S ta­
w iskiego, robo tn ikom  rzeź konum ardów , g rzebać się w  p ry - 
w atn em  życiu  Blum a, H errio ta , D elad iera , m ów ić o za łam a­
n iu  się frontu, ab y  nasz  lud p rzerazić , a w szędzie  straszyć 
kom unizm em . O jciec  M aksym iljan  po tak iw ał, w reszcie  odez­
w a ł się:

— A w ie, proboszcz, za co P an  Bóg u k a ra ł F rancję?
— H m , hm — m ru k n ą ł p roboszcz— za szko łę św iecką, za  

rozdzia ł kościo ła  od państw a?
— N ie, g rzech ten  ściągnęli na ten  b ied n y  k ra j księża i 

m nisi francuscy . Jeden  z n ich  b y ł w  zeszłym  ro k u  u  nas 
w  Polsce i po  w y jeździe  potęp ił, sk ry ty k o w a ł naszego „R y ­
ce rza  N iep o k a lan e j41, którego red ak to rem  naczeln y m  jes t, ja k  
w iadom o w  n ieb ie  i n a  ziem i, sam a N iepokalana.

C zego ten  m nich  nie napisał! N azw ał nas obskuran tam i, 
określił, że p rzynosim y  w sty d  m yśli kato lick iej! I to nie m a­
son, nie bo lszew ik , n ie socjalista, n ie żyd , ale ksiądz, ale za ­
konnik! C zy  N iepokalana m ogła ścierp ieć ta k ą  obelgę? P rze­
nigdy! A dlaczego to n ap isa ł ten  m odern ista , ten... de Loisy? 
Bo w e F ran c ji zaw sze k ie ru ją  się rozum em , ośw iatą, a ta  
w ied z ie  n a  bezdroża. N asz c iem ny lud  tak ich  w yborów  b y  
nie p rzep ro w ad ził. Zgrzeszyli k sięża  fran cu scy  sw ym  m od er­
nizm em , sw ą dom ieszką ośw iaty  i rozum u, czem  się posługi­
w ali w  sw ych  obow iązkach . N as tam  posłać! W iedzielibyśm y 
j a k  zaczynać!

D o uczonego m ów ilibyśm y, że św ia ta  n ie pozna, że je s t 
ta jem n icą , a tą  je s t Bóg, a g d y b y  się zaczą ł nad  tem  za s ta ­
naw iać, to  zw rócilibyśm y  uw agę n a  uczucia, n a  p ięk n o  w  re ­
ligji, po tem  na sny, po tem  n a  te rap ję  duszy , pokorę w  spo­
w iedzi, h a rt w oli w  poście, a po tem  w y trw ało ść  w  różańcu, 
w  godzinkach , a g d y b y  już zg łupiał docna, w ted y  p isać  o li- 
tu rgji n a  tem aty : w  jak i o rn a t k ap łan  się ob iera  w  dzień Jó­
zefa w w ielk im  poście? C zy  fio letow y czy  w  biały?

Ile  św iec się palić, pow inno  w  czasie  adw entu?
C zy  ofiara M szy Ś w ięte j bez p ien ięd zy  o d p raw io n a  je s t 

w ażna?
W yłączn i czy te ln icy  tak ich  gazet i p rzez  sto la t nie 

w y b ra lib y  socjalistów , k tó rzy  się n a  ko lo rze sza t litu rg icz­
ny ch  nie znają .
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D latego  też hasłem  naszem  pow inno  być:
„R ozum ie ludzk i, tyś m ały  p rzed  P an em “!
A lbo n a jlep ie j to  w alczy ć  z rozum em  i p ro p ag o w ać  h a­

sło: „P recz z rozum em "!
— Brawo! — śm iał się proboszcz i n a la ł n o w y  kielich

w ina.
O  tem  p row adzili rozm ow ę czcigodni m ężow ie.
C óż u  C ieb ie K ochany  Bracie, słychać?

Tm ój Kalasanty

Z listów do redakcji

W atykańska  okupacja czuw a

W aty k ań sk a  o k u p ac ja  n ie śpi, czuw a nad  d o b ram i nie- 
b iesk iem i d la  b iednych , po tu lnych , ubogich duchem  ow ieczek  
a n ad  d o b ram i ziem sk iem i d la  sieb ie  jeszcze  lepiej. T acy  są 
sp ry tn i, że żad n ej okaz ji nie p rzepuszczą gwoli pow iększen ia  
sw y ch  bogactw  doczesnych . A na  jak ie  śm iałe p o m y sły  w p a ­
dają, n iech  posłuży  n as tęp u jący  fakt:

W  parafji K om arno m ieszk ań cy  k o m asu ją  grunta. W ieś 
ta  jest naogół b iedna, sk ład a jąca  się p rzew ażn ie  z gospodarstw  
karło w aty ch . W ystąp iła  n aw e t z p ro śb ą  do U rzędu  Z iem skie­
go o upełnoro ln ien ie. D o te j zubożałej w si po lsk ie j ośm ielił się 
w yciągnąć sw oje w a ty k ań sk ie  szp o n y  p rzew ie leb n y  ks. p ro ­
boszcz Józef Ś luzak  po 8 h a  ziem i, n ib y  d la  parafji. O m am io ­
n y  tak im  ład n y m  posagiem , ta k  się n ieb o rak  w ił, jak  w ąż 
około sw oich ow ieczek, że już i osław iony  sza tan  n ie u m ia ł­
b y  lep ie j nam aw iać  do zgody. T rudno  tu  w szy stk o  opisać, 
jak  sp ry tn ie  um ie d ep tać  k le r około sw ojego in teresu .

T rzy  ra z y  zw oływ ał zebran ie i nam aw ia ł, persw adow ał, 
i k to  w ie, czy b y  m u  się n ie udało  zagarnąć 8 ha  ziem i p o lsk ie j 
n a  rzecz obcego W atykanu , g d y b y  nie p a ru  w olnom yślic ie li, 
k tó rzy  stanęli tw ard o  na  stanow isku , żeb y  nie d ać  nic, A le 
m łody  księżu lo  nie d a ł za w yg ran ą  i jeszcze  raz  zw oła ł z e b ra ­
n ie i postaw ił sp raw ę w  ten  sposób: a lbo  dac ie  8 h a  ziem i, 
a lb o  m nie u  w as niem a. I ten  straszak  n ie  pom ógł, bo  n iepo­
słuszni parafjan ie  odpow iedzie li, że nie d ad zą  nic, m ogą o- 
sta teczn ie  sprzedać. F a k t ten  p odzia ła ł n aw e t na  dew ocję. Już 
zaczy n a ją  się s tu k ać  w  sw oje m ózgow nice i m ów ią: to już za  
dużo  tego zdz ierstw a. Za posługi re lig ijne d rą  bez litości, ze  
sk arb u  p ań stw a  w yciągają  roczn ie dziesią tk i m iljonów  i j e ­
szcze im  za mało?!

Z aw dzięczając  ludziom  w olnej m yśli, ocala ło  d la  b iednej 
ludności po lsk iej 8 ha  ziem i, a w a ty k ań sk i funkcjonał'jusz o d ­
szedł z kw itk iem . P ew nie pó jdz ie  do sw o jej m am usi, żeby  go. 
w y  w iano  w ała ...

P ara fjan in
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Polityczna p ie lg rzym ka . W „G ońcu  w arszaw sk im 14 czy ­
tam y , że k lero en d eccy  m łodzieńcy , p ie lg rzy m u jący  do  C zęsto ­
chow y, zw rócili się rów nież do prof. A. Sujkow skiego  z p ro ­
pozycją , ab y  w zią ł udzia ł w  „ślubow an iu11. N a to o trzym ali 
c ię tą  odpow iedź: „To nie jest po lsk i zw yczaj, to  jak ie ś  n a rzu ­
cone nam  m urzyńsk ie  ce rem o n je11.

Ks. Jan  M auersberger n a  Z jeździe Z w iązku  H arcerstw a 
Polskiego w e L w ow ie p rzec iw staw ił się w y słan iu  d ep eszy  do 
p ielg rzym ów  częstochow skich , o św iadcząjąc , iż ca ła  w a ty k a ń ­
sk a  im p reza  ślu b o w an ia  jest m an ifestacją  po lityczną, oczy­
w iście k leroendecką , że m łodzież ja d ą c a  do C zęstochow y  
w znosiła  o k rzy k i p rzeciw żydow sk ie , n a  w agonach  zaś um ie­
szczała  n ap isy  p rzec iw k o  rządow i. N a to  „d o b ra11 p ra sa  o b u ­
rz y ła  się, tw ierdząc , że p rzec ież  in ic ja to ram i i p ro tek to ram i 
p ie lg rzym ki by li na jw yżsi dosto jn icy  kościeln i, a „ojciec 
św ię ty 11 raczy ł p rzy słać  b łogosław ieństw o aposto lsk ie . W arto 
w ięc p rzypom nieć, że w ysocy  w a ty k a ń scy  dosto jn icy  koście l­
ni n ie jed n o k ro tn ie  w y stęp o w ali p rzeciw ko  rządow i polsk iem u, 
a jed en  z n ich  ta k  się zagalopow ał, iż n aw e t w strzym ano  w y ­
p łacan ie  m u pensji. A i p ap iesk a  k o m isja  „Pro R u ssia11 p ro ­
w ad ziła  w  Polsce akc ję  an ty p ań stw o w ą.

Z dem askow ani k le ro en d ecy  grożą ks. M. try b u n a łam i 
kościelnem i. D obrze, że nie zagrozili spalen iem  na stosie! 
P rzecież w a ty k a ń czy c y  w  Polsce rząd zą  się sw ojem i p ra ­
w am i, k tó re nie m uszą b y ć  zgodne z p raw am i p ań s tw a  p o l­
skiego.

„N aro d o w e" lżen ie  narodu i państw a. W d ru k a rn i 
„P ie lg rzy m a11 w  P elp lin ie  (Pom orze) w ład ze  za rząd ziły  k o n ­
fiskatę  książk i Jęd rzeja  G ie rty ch a  p. t. „T ragizm  losów  P o l­
sk i11. K onfiskaty  dokonano  n a  p odstaw ie  a r ty k u łu  152 k o ­
d eksu  karnego, k tó ry  brzm i: „K to p u b liczn ie  lży  lub  w y szy ­
dza  naród  lub  p ań stw o  polskie, podlega k arze  w ięzien ia do 
la t 5, lub  aresztu  do la t 3“ . P ow odem  ko n fisk a ty  jes t fakt, 
że „k siążk a  G ie rty ch a  ten d en c ją  sw ą i treśc ią  p on iża  p a ń ­
stw o w  opisach  zarów no h isto rji la t po o d zy sk an iu  n ie­
podległości, pom niejsza  i fa łszyw ie p rzed s taw ia  ofiarne w y ­
siłki narodu  d la  o d zy sk an ia  b y tu  państw ow ego, oraz u w ła ­
szcza pam ięc i pierw szego m arsza łk a  P o lsk i — tw ó rcy  n iep o ­
dleg łości11.

Z w yrodnien ie bogoojczyźnianej endecji!

N ie  wystarczy p rze czy ta n ie  je d n e g o  num eru pism a. N a leży  je  sfale p ren u m e­
row ać, aby zdać  sobie spraw ę z  te g o , o co w alczym y i do czeg o  zm ie rzam y
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Za żydowskie p ien iąd ze . „Wiadomości literackie” z 31. 

Y r. b. zam ieściły  c ię ty  a r ty k u ł p. M. S. (M ędrzec Sjonu) p. t. 
„B ezczelność ży d o w sk a11, w  k tó ry m  stw ierdzają , że „G oniec 
W arszaw sk i11 od dn ia  1 do 15 m aja  r. b. zam ieścił szereg o- 
głoszeń lirm  żydow skich . „G o n iec11 je s t p ism em  „n aro d o w em 11, 
k lery k a ln em , uchodzi za organ O . N. R., w y stęp u je  p rz ec iw ­
ko żydom , b o jk o tu je  han d e l żydow sk i, a  rów nocześn ie za ż y ­
dow skie p ien iądz ie  um ieszcza ogłoszenia lirm  żyd o w sk ich  i 
w ten  sposób  za jm u je  się p ropagow aniem  h an d lu  ży d o w sk ie ­
go. T o k lero en d eck ie  pism o zw alcza  „oszukańcze  p o m y sły 11 
firm  żydow sk ich  w  K rakow ie, k tó re ogłaszają, że za  ro zw ią­
zanie ła tw y ch  zagadek  i p rzesłan ie  zn aczk a  na o d pow iedź 
ro zd a ją  cenne nagrody  (gotówka, m aszy n a  do szycia, row er 
i t. p.), a rów nocześn ie zam ieszcza  ogłoszenia ty ch  sam y ch  
firm  i za żydow sk ie  p ien iądze pom aga żydom  o szu k iw ać  n a ­
iw nych  sw y ch  czyte ln ików .

O to  m oralność narodow ego, k lery k a ln eg o  i żydożerczego 
p ism a. W styd!

D o  n a b y c i a  u  n a s :

b ro szu ra  Rafała Praskiego

p .  t .  W A L C Z M Y  O  S Z K O Ł Ę
C en a  40 gr., porto  15 gr.

Czas od n o w ić  prenum eratę na kwartał lll-ci. Prze­
kaz rozrachunkowy załączam y.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW ” (bez „W olnom yśliciela P o lsk iego”)
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